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P A R T Y i  S O C Y A L i S T Y C Z N E JO R G A N P O L S K I E J

JUŻ W POCZĄTKACH LUTEGO 
LWÓW OTRZYMA ZBOŻE AMERYKAŃSKIE.

Hlisya francuska me Luiomie.
Dowiadujemy się, że dziś przyjeżdża do bworoamisya francuska, zło* 

żęna z generała, pułkownika i dwóch oficerów-
Nadto zapowiedziany jest przyjazd misyi angielskiej, która była ju ż  

ro Warszawie.

iandydaicm P. P. S. D. na okręg V II. fest

inż. Hrtnr Hausner.

o . . .  lasu
Tragiczne położenie ludności naszega miasta, 

spowodowane wypadkam i wojennym i, z każdym 
dniem  się pogarsza. Ale już nie ty lk o  nerwy 
lw ow ian  są wystawione na próbę i zdają świetnie 
egzamin wytrzym ałości. Nie ty lk o  ogromne nie­
wygody i  braki spowodowane zniszczeniem 
e lektrow n i, .zamknięciem wodociągów i bardzo 
slabem funkcyonowaniem  gazowni dają się nam 
we znaki. Z tem i zjaw iskam i, k tó rych  usunięcie 
nie leży w  mocy czynników  miejscowych, po­
godziliśm y się wszyscy. Przy kagankach spę­
dzamy wieczory, nosim y wodę. .

Ale coraz natarczywiej powtarza się pytanie, 
co m am y jeść*? K a rto fli i ja rzyn niema, m ąki 
irrąk, mięsa od tygodn ia  dostać nie możnej  
tłuszczów brak coraz większy. Ż strusiej strony 
dow iadujem y się, że wszędzie poza Lwowem a - 
iy ku łó w  spożywczych poddostatkiem. w zachod­
niej Galicy! i Królestw ie żyją ludzie ja k  przed 
vfo ną... Połączenie kolejowe Lwow a z resztą 
G alicyi i Królestwem istnieje, dowóz przeto jest 
zupełnie m ożliwy.

M im o to b rak i coraz większe, dziś już  znękana 
ludność nic ma wprost co do ust włożyć.

Cisną się natarczywe pytania, dlaczego się 
ta k  dzie je1?

.Dowiadujem y się równocześnie, że kupcom 
me daje się1 pozwolenia na sprowadzenie towa- 
■ ów, a ludności, wyjeżdżającej na zakupy, k o n ­
fiskuje się wszystko na dworcu kolejowym .

Co to wszystko znaczy ? Nie ulega w ą tp li­
wości, że zogniskowana w  magistracie aprow i- 
zacya nie dopisuje, dlaczego więc hamuje się 
eicyatywę pryw atną ? Dlaczego zamiast u ła tw ić, 

u trudn ia  się kupcom i organizacyom spożyw­
czym „nabywanie tow arów  w  w o lnym  hand lu  ? 
Dlaczego ty lk o  m agistra t i  ty lko  pewne Iirm y  
mają monopol na sprowadzanie tow arów ? Py­
tam y dlaczego, bo rozumnej odpowiedzi znaleść 
n ie  możemy.

Dlaczego wreszcie organa wojskowe zajmują 
się sprawam i, z wojskiem n ic  nie mającemi 
wspólnego i konfisku ją  na dworcach przyw ie­
zione przez ludność a rtyku ły  spożywcze?

Za austryackich  rządów b y liśm y przyzwy­
czajeni do niedorzecznych zarządzeń i tworze­
n ia  organizacyi, które ty lk o  udręką ludności, 
a nie dla je j pożytku is tn ia ły . Obecnie chyba 
najwyższy czas z tem skończyć i k ierować 
się log iką  i rozumem, bo ty lk o  na tych zasa­
dach s worzony aparat aprowizacyjny może 
należycie spełnić swe zadanie.

Od miejskiego urzędu aprowizacyjnego ocze­
kujem y też zarządzeń, któreby kres położyły 
obecnej nędzy.

N ik t nie zrozumie braków  żywnościowych 
we Lwowie, ja k  długo kom unikacya z zacho­
dem jesił utrzym ana i ty lk o  w  karygodnem 
niedołęstwie powołanych organów, czy złej 
w o li interesowanych w tem ludzi dopatrywać 
się m usi przyczyny, istnienia obecnych sto­
sunków.

Paryż, 11. stycznia. „M a tin 11 donosi, iż ge­
nerałowie wszystkich państw sprzymierzonych 
będą na wspólnej radzie stać po stronie mar­
szałka Focha. Na wspólnej bowiem naradzie 
ma ułożyć się m e m o rya ł, co do Związku ludów 
i zgody na 14 punktów Wilsona, co stanowić 
będzie wstęp obrad pokojowych.

Obrady kongresu pokojowego obywać będą 
się we wtorek, środę, czwartek i piątek każdego 
tygodnia, by dać możność delegatom A ng lii i 
W łoc i powrócić do kra ju , jeśliby tego ważne 
okoliczności wymagały. Prezydyum kongresu 
organizuje francuską służbę wywiadowczą, by 
uwiadamiać o wszystkiem równie dobrze fran­
cuską jak i zagraniczną prasę

Zjazd delegatów Mityi aa Mmm polotowa.
Paryż, 11. stycznia. (Ag. Hawasa). Dziś w ie­

czorem ma tu  przybyć premier Loyd George. 
Wspólna narada wszystkich delegatów odbędzie 
się w  niedzielę dnia 12. stycznia w m in is te r­
stwie spraw zagranicznych. M in ister Orlando, 
k tó ry  m ia ł już  w  sobotę 11. stycznia wyjechać, 
przedłużył swój pobyt w Paryżu na 24 godzin, 
by wziąć udział we wspólnej naradzie. Gompers 
i  Russel wyjechali z Nowego Jorku do Europy,

- „Temps“ z 31 grudnia z. r. przynosi wre­
szcie autentyczny tekst mowy francuskiego m i­
n istra spraw zagranicznych Pichona nu posie­
dzeniu Izby deputowanych z 29 grudnia, W  
sprawie polskiej m in is te r wspomniawszy o u- 
padku m onarch ii austro-węgierskiej oświadczył 
co następuje :

„Z niej (m onarch ii habsburskiej) w y ło n iły  się 
narody pełne życia, zjednoczone ze sprzymie­
rzonym i : Czechy i państwo po łudn iow o.s łow iań­
skie (brawa), a także Polska ukonstytuowana 
na now ozesw em i częściami niem ieckiem i i au- 
stryackiem i w państwo, którego wskrzeszeniu 
poświęcili się zgodnie sprzymierzeni (nowe bra­
wa), Mamy prawo powiedzieć, że to m y pierwsi 
p lanowaliśm y"..,

by zbadać centra przemysłowe koą licy i i n»- 
kloitfó socjalistów wszystkich państw do ener­
gicznej walki przeciw bolszewikom.

Ptzybytie delegatów Stanów Jjahranyl i Cii
 ̂ Bretonia, 11. stycznia. (Ag. Hawasa). Przy­

by ła  tu ta j na parowcu „George Wasehington* 
delegaęya Stanów Zjednoczonych i Chin. Dele­
gaci1 uda li się już  osobnym pociągiem do Pary­
ża, Celem wzięcia udziału w konferencji poko­
jowej

Wilie isida do obrad polojawp flipomt
Paryż, 11. stycznia. „H um an ite “ ogłasza no­

tę franc. m in is tra  spraw zagranicznych Pichona, 
wysłaną do Londynu, Rzymu, Waszyngtonu i 
Sofii, w  które j Pichon, w odpowiedzi na notę 
rządu angielskiego, wzywającego parlye rosyj­
skie do zgody i porozumienia, celem wysłania 
delegatów na kongres pokojowy, zaznacza, iż  
rząd francuski nie myśli sowietów do obrad 
pokojowych dopuścić, gdyż dopuścić sowietów 
do kongresu, to znaeży uznać władzę bolsze­
wików i wzmocnić ich groźne wpływy w świę­
cie. A to nie licuje z politykę całej koalicji.

Deputowany Longuet (socyalista): „N ic  by ­
liście jednak w tej sprawie w zgodzie z Rosya- 
nam i przed dwoma la ty ".

M in is te r: „Chcemy wiec Polski całkowicie 
odbudowanej, z wolnym dostępem do morza. De 
tego celu < ążyrny w dalszym ciągu, w -porozu­
m ieniu z Polskim  Korniietem Narodowym, z- 
znanym przez, wszystkich sprzymierz m ych za 
praw id łow y iząd. A dzisiaj, ażeby odpowiedzieć 
na pewne twierdzenia, chcę na trybun ie  dostar­
czyć dowodu, iż do tego Kom itetu Narodowego 
ze wszystkich stron przychodzą uznania. Pol­
ska rosyjska uważa go za swego przedstawi­
ciela (okrzyki protestu na skrajnej lewicy). Po­
lacy niemieccy po wie i ży li m it swe interesy. 
Parły ludowa Galicyi uczyniła to  samo (nowe 
o k rz y k i! Zgodziliśmy się, a nawet spowodowa­
liśmy przybycie do Francy i przedstawiciela ge­
nerała Piłsudskiego, który tworzy rząd war- 

Iszawski, i oczekujemy rychłego i zupełnego po­

i i i t o  F ilm o s p m ie  p i e j .
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rozumienia pomiędzy wszystkim i żyw iołam i, 
które mają współdziałać w odbudowaniu Pol 
sk„.

W yw ody powyższe m in is tra  „Tem ps" omawia 
w następujący sposób : „Chcemy więc Polski
ca łkow icie odbudowanej — powiedział p. Pi- 
chon — z w olnym  dostępem do morza, Do tego 
celu dążymy w porozumieniu z polskim  Kom i­
tetem Narodowym, uznanym przez wszystkich 
sprzymierzonych za praw dziwy rząd*.

0 ile chodzi o cel, wszyscy Francuzi są 
zgodni, o  ile  chodzi o współpracę Kom itetu 
Narodowego, k tó ry  oddał rzeczy w ise  usługi, 
n ik t  nie żąda, ażeby b iura Quai d ’Orsay (m i­
nisterstwo spraw zewnętrznych) wyrzekły się 
je j. Rozchodzi się jedynie o to, ażeby,wic* 
dzieć, czy w chw ili, k iedy bols ewicy zagra­
żają z tak  b liska terytoryum  polskiemu i kiedy 
szybkie decyzye mogą okazać się konieczne, 
czy w takiej chwili jest dopuszczalnem uwa­
żać ten komitek zainstalowany w Paryżu, „za 
prawidłowy rząd polski".

jeżeli komitet polski z Auenue Rleber jest 
naprawdę ukwalifikowany do rządzenia Pol 
ską, do stanowienia o jej losie i do mówienia 
w jej imieniu, — albowiem to są cechy pra­
widłowego rządu — dlaczego prezydent tego 
zgromadzenia nie poszedł objąć władzy w War­
szawie, skoro zawarcie rozejmu otwarło mu 
drodę do ojczyzny ? . . *

Jeżeli przeciwnie, i  .tnieje w  Warszawiejjinny 
rząd, rzą d ‘dość s ilny  i godny zaufania, by, 

ja k  powiedział p. Pichon, Quai d’Orsav „zgo­
dz ił się, a nawet spowodował przybycie do 
F ra n cy i“  jego przedstawiciela, dlaczego nie 
wysłano żadnego agenta dyplomatycznego 
francuskiego do OSarszawy, celem bezstron­
nego poinform ow ania Quai d Orsay — odkąd 
generał P iłsudski wszedł do tego miasta
10. listopada., w ita n y  z zapałem przez całą 
ludność ?“

Powyższa k ry tyka  wywodów' p. Picliona 
jest ta k  tra fna, iż by łoby zbytecznem dodawać 
do niej cokolw iek. W ystarczy zwrócić uwagę 
na okoliczność, że „Tem ps" nie jest bynaj­
m niej organem socyalistyeznym, ani nawet 
radykalnym .

We Francyi K om ite t Narodowy słoi i  pada 
z gabinetem Clemenceau, k óry go popiera 
ja ko  powolne narzędzie swej o p lityk i. Kom itet 
Narodowy wysługuje się z największą gorliw o­
ścią panu Clemenceau nawet w sprawach, 
w  k tó rych  po lityka  tego ostatniego pozosta­
wała w jaskrawej sprzeczności z najżywotnie j­
szymi interesami Polski. W  szczególnościeKo­
m ite t zaangażował się całą s iłą  w  akcyi zmie­
rzającej do odbudowania w ie lkie j Rosyi. Na

szczęście w ie lka ekspedycya do Rosyi spełzła 
na niczem, przez co także p lany wewnętrzno- 
polityczne obozu p. Dmowskiego uległy po­
krzyżowaniu. Dowodem tego fiaska jest w ła ­
śnie mowa p. Pichona, dająca po raz p ie rw ^y  
prźynajm niej w ogólnych zarysach obraz celów 
i  dążeń p o lity k i francuskiej.

W  uzupełnieniu sprawozdania ze zgromadze­
nia kolejarzy zamieszczam}7 referat k o m is ji eko­
nomicznej, wygłoszony przez tow. Stanisława 
Durnę na zjeździć delegatów w  Warszawie. Re- 
fer&t obejmuję pro jekt uregulowania stosunków 
aprowizacyjnych i związanej z tern norm y płac. 
Na mocy tego u ch w a lił Zjazd następującą rezo- 
lucyę : ' .

Pierwszy Zjazd pracowników  kolejowych 
wzywa M inisterstwo komu ukacyi, aby, asygnu- 
ją i  odpowiednie fundusze, utworzyło natych 
miast centralny urząd gospodarczy, zorganizo­
wany wedle wzorów handlowych, przedłożo­
nych przez komisye, k tó ryby  objął całe zapo­
trzebowanie ekonomiczne pracowników kolejo= 
wych państwa polskiego.

Związek przyjm uje na razie współpracowni- 
ctwo z głosem decydującym za pośrednictwem 
swoich członków przez rady gospodarcze przy 
Centrali w  Warszawie, w p szczególnych okrę­
gach i  mężów zaufania, przy każdej in s ty tu c ji 
gospodarczej.

Zjazd poleca centralnemu Zarządowi Zw iąż iu  
przeprowadzenie powyższej rezo luc ji wspólnie 

jł M inisterstwem kom unikacyi w  jaknajkrótszym  
czasie.

Poleca następnie Zarządowi opracowanie, 
wspólnie z komisyą, szczegółowego statutu ko- 
ope atywy kolejarskiej, p lanu przeprowadzenia 
je j tak, by ta  kpoperalywa objąć mogła w mo 
żliw ie najkrótszym czasie całe życie społzczno- 
gospodarcee ogółu pracow ników  kolejowych 
Rzeczypo polite j polsk ej.

Cel^m ochrony przed stratam i, z powodu 
wahań kursu pieniądza, Wzywa się Ministerstwo 
skarbu o ujednostaj lenie jednostki monetarnej, 
obowiązującej na całym  obszarze Zjednoczonego 
państwa polskiego.

P rojekt dzieli się na dwie części:
I. M inisterstwo kom un ikacyi tw orzy przy 

współpracownictw ie Związku centralny urząd 
gospodarczy w Warszawie, którego zadaniem 
będzie objąć, za pośrednictwem okręgowych u- 
rzę ów gospodarczych, całe zapotrzebowanie 
ekonomiczne pracowników kolejowych i ich 
rodzin.

Związek przyjm uje współpracownic!w® za 
pośrednictwem swoich członków z głosem de­
cydującym.

II. Związek tworzy kooperatywy (spółki wy- 
twórczo-spożywcze), które kształcąc handlowo 
swoich członków, równocześnie utrwaliłyby podf 
stawy finansowe i  stopniowo obejmowały za 
kres działania okręgowych urzędów gospodar­
czych.

Projekt ten ma wielkie i nadzwyczaj aktu­
alne znaczenie w kraju, wyniszczonym ekono 
mieznie pięcioletnią wojną. Urzeczywistnienie 
jego byłoby dobrodziejstwem dla całego społe­
czeństwa Poważne też znaczenie ma projekt 
ten dla kraju. Centralizując bowiem handel, 
p izyczynia s e do systematycznej budowy prze­
mysłu, a regulując produkeye do zapotrzebowa­
nia, usuwa marnotrawienie surowców i siły lu­
dzkiej, a temsamem powoduje obniżanie się 
cen.

jtfim octioderrj.
NIEBOSZCZYKI ZMARTWYCHWSTAJĄ.

Czy m i uw ierzy droga pub lika?
Spotkałem wczoraj Yks, nieboszczyka.
—  Cóż z tobą?—  pytam — Czyś zdrów, nie chory? 
Poco w ró ileś? „Robić w ybory"?
— Chcę b łąd naprawić, bo Rząd Ludow y 
Pom inął m lczkiem  nasz świat grobowy
A m y — bez żądzy w ładzy iu ti zysku —
zespolim m yś li w  jednem kolisku
Dla dobra Pol-.ki: w  endeckim haśle 1
— Czy źle wyglądam ?

— Jak pączek w maśle.
— Bardzo się lękam waszej hiszpanki,
Lub od granatu śm ertelnęj ra n k i,
Głodowej śmierci... Tu w iew morowy,
A do wyborów muszę być zdrowy.
Nie mogę umrzeć : Polska w potrzebie l 
Będę głosował za was, za siebie,
Za tuzin innych. Czy słyszysz k rzyk i :
„N iec li żyją nasze cne nieboszczyki !“

t. k .

j j s b r a n ia .
Zgromadzenie robotników budowlanych. W  nie­

dzielę odbyło się W alne Zgromadzenie sto­
warzyszenia m urarzy, cieśli, kam ieniarzy sztu­
katorów  i  betoniarzy, p r-y  bardzo licznym  
udziale towarzyszy i dehgacyi Stow, przemysł, 
m ajstrów  i budowniczych.

Na porządku dziennym by ła  sprawa w pro­
wadzenia 8 godzinnego dnia roboczego, płacy 
m in im alne j i sprawa aprow izac ji.

_______
— Obiad ! Proszę jeść 1 Bój się f>an Boga : 

toż granat w ybuch ł pod 16-tym numerem — 
na S krzyńsk ich ! — m ów i do m nie służąca, 
przyniósłszy m i posiłek. Zdziw ienie je j dlatego 
ta k  w ielkie, gdyż mieszkam w  narożniku u l ic : 
Rzeźbiarskiej i  Skrzyńskiej, a w łaśnie w  są­
siedztwie tego domu eksplodowało „pozdrow ie­
nie " ukraińskie.

— I  pan niczego nie słyszał?
Bardzo się tego wstydzę, lecz granat mnie 

.aie zbudził. Spałem.
W krótce jestem w redakc ji. Godzina czwar­

ta. W  pokoju zimno. Zamiast jasnych prom ieni 
elektrycznych, kopci świeca.

—  Dlaczego tu  nie palono ? Gdzie lampa? —  
wściekam się pod adresem towarzysza-admini- 
stratora, k tó ry  czuwa nad wszystkiem, co zdro­
w iu  naszemu może zaszkodzić lub  pomódz. —• 
Skandal 1 A z ja tyck ie  porządki l — wykrzykuję, 
ciesząc się w duchu własną wymową, albowiem 
znany fa k t wśród m oich znajomych, iż nie na= 
leżę wcale do złotoustych, mówię zaś tak  w y­
raźnie, że koledzy, nie rozum ejąc m nie wcale, 
proponują, abym zawsze napisał to, co chcę 
rzec.

Towarzysz-adm inistrator flegmatycznie „w y ­
jaśn ia" m i sytuacyę:

— Służący dziś nie przyszedł, więc też i  nie

zapa lił w  piecu. Lampę zaś s tłu k ł chłopak re­
dakcyjny. Teraz sklćpy już pozamykane... T ru ­
dno. Ostatecznie, n ic  znów strasznego. Jeżeli 
siedzi się w  płaszczu czy kurtce (on sam we 
futrze !), to  się nie odczuwa zimna. Świeca zno­
wu nie jest taka kiepska. P rzeciw n ie : duża,
pa li się pięknie, jasno i, co ważne, ogrzewa 
także loka l.

Te argumenty zamykają m i usta Nie mó 
wiąc już  słowa, zabieram się do czytania gazet, 
korekty i fabrykow ania skryptów.

— Gdzie „Lw ow ska"?
— Dzisiaj nie w y jdz ie ! — tłum aczy 'ch łop­

czyk redakcyjny.
— Dlaczego ?
— T ak  m i powiedzieli w  biurze... Czy mogę 

już  iść %
— Są dzienniki krakowskie i warszawskie ?
—  Nie przyszły. Mogę?..
— Możesz, możesz. Ty lko  wróć —  z „L w o w ­

ską"...
Ładna perspektywa. Ani korespondencji z 

Warszawy czy Krakowa, ani pisnp ani żadnej 
rzeczy, które poza Lwowem są... B iuro kores­
pondencyjne także m ilczy przez dzień cały, co 
znaczy, że tę „czynność" będzie w ykonyw ało i 
w nocy. Inaczej : nie przyśle m ateryału, nie da 
telegramów, an i nawet kom unikatów  wojen­
nych l Ma też uzasadnieni : wyjątkowe czasy.
Ale ginie ono. zawsze w  pierwszym dn iu  każde­
go miesiąca, kiędy to trzeba uiścić opłatę „za 
dostarczone przez b iu ro  telefoniczne i  telegrafi­

czne wiadomości6,.. Bujną fan taz ją  obdarzeni 
i są k ierow nicy b iu ra  korespondencyjnego, n ie­
prawdaż? Oby ich  nie opuszczała i

W  redakc ji wre pracą. Nasz najdzielniejszy 
kolega, towaizyszka m. pisze sprawozdanie 
z Rady m iejskiej, szef-polityk, trzym ając się ści­
śle swego działu, opowiada nam szczegółowo 
plan ofenżywny wojska polskiego, sp awozdaw- 
ca wojenny pisze o braku  mięsa, a .współpra­
cow nik-now in ia rz, czerpiący tem aty z kron ik  
Pogotowia itp ., z podbijającą serce godnością i 
skromną dumą w ręc/a m i dwa w iei e oraz je­
den szkic lite rack i o straszliwie ponurych na­
strojach, nie dając zato an i jednej wiadomości 
z życia miasta... A w  aśnie towarzysz-adm ini­
s tra tor oznajm ia redakc ji, że num er ostatni 
„b y ł słaby i nie poszedł tak, ja k  pow in ien". 
(Dorzuca przeto parę cennych uwag o sposobie 
redagowania.).

— Jeżeli b y ł słaby, to  n ic  dziwnego że '|iie  
poszedł... — ktoś odpowiada.

Powróciwszy z kolacyi, idę do d rukarn i, 
Godzina ósma.

W  m ałym  pokoju pracuje k ilk u  towarzyszów- 
składaczy. Przy lam pkach naftow ych i świe­
cach. N iemożliwa atmosfera. Rozlega się zaduch 
nafty, żar płonących knotów , padają czarne 
p ła ty  sadzy.

— Towarzyszu! O jednego nas m niej. Ypsy- 
lon nie przyszedł! Mieszka ko ło  rzeźni. Nie-
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wyłożooe lisił wvHo?tów!
Badajcie, czy jesteście na liście! -  Kreślcie nieboszczyków! -- Reklamujcie swe prawo wyborcze!

Przewodniczył tow . CieŚlewiCZ, sekret, tow. 
Tomaszek i Deneka. Referat w yg łos ił tow. 
S Żelaszkiewiez, k tó ry  podniósł, że jest to 
pierwsze W alne Zgromadzenie za rządów po l­
skich i to  rządów ludowych. Dlatego klasa 
pracująca z radością w ita  pierwszy rząd robot­
niczo-chłopski i przesyła m u wyrazy ho łdu  
i  uznania.

Pierwszym czynem nowego rządu by ło  
wprowadzenie w Polsce ustawowego ośmip-gó- 
dzinnegó dnia roboczego, fa zapowiedziane są 
dalsze reform y społeczne. Aby niedopuścić do 
tych reform  reakcyjna m afia czyni wszystko, 

^  aby ten rząd obalić, ale próżne są te w ys iłk i. 
Mówca wyraża cześć Naczelnikow i Państwa, 
a zebrani przez powstanie z miejsc da li wyraz 
swej solidarności ze s łow am i referenta. Tow. 
Górecki om ów ił sprawy zawodowe, tow. De* 
iieka m ów ił o stosunkach pracy i p łacy, oraz 
sprawę pośrednictwa pracy. Przem awiali je ­
szcze delegaci m a js tró w : pp. Hdakowicz i Ńo- 
rooryta, dalej tow . Purkiewicz i Naehorny, po 
czem uchwalono następującą rezolucyę: .Nad­
zwyczajne zgromadzenie m urarzy, cieśli, kamie­
niarzy i  U d. odbyte poraź pierwszy w  wolnej 
i niepodległej Polsce, wyraża Naczelnikowi 
Państwa Józefowi P iłsudskiem u i obecnemu 
rządowi ludowem u ho łd  i część.

Następnie wybrano komisyę cennikową. 
Drugie zgromadzenie odbędzie się w  sa li Izby 
rękodzielniczej w  następną niedzielę o godz. 
9 rano.

1 i i  s i  o
Ofenzywa grupy pulkown. Sikorskiego

Z Bartatowa pod datą 13 bm. otrzym ujem y
następujące in lo rm a c y e :

Zwycięska ofenzywa podjęta przez grupę o- 
•e ra cy jn ą  pu łk . Sikorskiego, rozw ija  się pom yśl­
nie, druzgocąc skonsygnowane tu  znaczne s iły
ruskie.

Zajęcie Bartatowa,
ważnego punktu koncentracyjnego ruskiego, 
■lllll 'II lim  MMBWBMMMBMOBBMMMBW—

b y ł pierwszym poważnym sukcesem.,. Około 
zdobycia i obrony Bartatowa w yw iązały się 
ciężkie w a lk i, uwieńczone pełnem powodzeniem. 
Najcięższa sytuacya, zakończona zupełnym  na­
szym sukcesem, by ła  dnia 12. bm. wieczorem. 
Bartatów , jako  wysunięta pozycya. uderzająca 
k linem  w największe skupienie wojsk ruskich, 
by ła  przedmiotem niesłychanie zaciekłych ata 
ków  w  ciągu ostatnich 24 godzin. A rty le r ia  
ruska i ruskie karabiny maszynowe

zalały poprostu ogniem cały Bartatów.
Rusini k ilka k ro tn ie  szturm ow ali bezskutecz­

nie wieś, k ió rą  przem ieniono w  jedną redutę. 
A ta k i ruskie uderzały z zaciekłością na trzy 
czwarte, części fro n tu  „B arta tów ". N aj k ry  tycz 
niejsza chw ila  była, k iedy watahy kozackie, 
idące od północy, od strony W ronowa, w  
znaczniejszej sile uderzyły na Suchowolę i za­
b ra ły  trzy  baterye arm at grupy pu łk . S ikor­
skiego. W atahy te podsunęły się pod Bartatów, 
ł j .  od strony Mszany, k  rzystając ze zmroku. 
P u łkow n ik  Sikorski w ysła ł oddzia ł żandarmeryi 
polowej na Suchowolę, a później oddzia ł kom­
pan ii żywieckiej, pod komendą por. \55a1usia. 
Oddziały te
rozbiły w ciągu nocy kilkakrotnie silniejszego 

nieprzyjaciela,
odb iły  wszystkie arm aty i  treny, ponadto za­
brano Rusinom 7 karabinów maszynowych, 
wielką liczbę jeńców i iup wojenny W  walce 
lej, niesłychanie ciężkiej, odznaczyli się nad­
zwyczajnie oficerowie i żołnierze, k tórzy przez 
36 godzin nie m ieli strawy w ustach i. t rw a li  
niezłomnie, pom im o ciężkich strat, na pozy­
c ja ch  w  ogniu huraganowym . Pozycya Barta­
tów  by ła  kluczem d la  sytuacyi odnośnego od­
nośnego odcinka i dlatego za wszelką cenę 
musiała być utrzymaną.

Uznanie gen. Rozwadowskiego.
General Rozwadowski w yraził p u łko w n i­

kow i Sikorskiemu, jego oficerom i  żołnierzom 
w gorących słowach najwyższe uznanie za bo­
haterskie w ytrw anie  na posterunku i za tak 
skuteczną działalność dotychczasową grupy 

| pu łk . Sikorskiego.

Zpośród oficerów odznaczyli s ię : ro tm istrz 
Abraham, m ajor O lkowski, żołnierze ich  i 3 
baon 10 pp. tudzież oddział żandarmeryi ro lo ­
wej. Na szczególne zaś pochwały zasłużył kap. 
aniadowski. Ze stra t naszych wym ienić należy 
ro tm . Sawińskiego i  majora Ostrowskiego, 
Abraham i podpułk. Sopotnickiego. Wszyscy 
oni, z w yjątk iem  ostatniego, są ciężko ranni. 
Ppu łk. Sopotnicki lżej.

Kom unikat wojenny.
Oddział prasowy don .si dnia 15. stycznia 1919.

Dzień dzisiejszy up łyną ł we wszystkich g ru ­
pach bez ważniejszych zmian.

Z i S B t t E 161 1.
W  dniach 4., 5. i  6. bm. obradował w  W a r­

szawie Zjazd m iast polskich, na k tó ry  także 
Rada miasta Lw owa wysłała delegacyę, zło­
żoną z pp .: wiceprezydenta dra Schlcichera.,
oraz radnych : Lasko w n ic ! iego, Majerskiego, 
Rybickiego i  dra Wereszczyńskiego.

Delegacya stanęła w Warszawie 5. stycznia.
Na zebraniu przedstawicieli m iast polskich 

spotkało ją  owacyjne przyjęcie.
Po pow it niach uchwalono powołać dodat­

kowo do prezydyum Zjazdu wiceprezydenta dra 
Schieichera, jako przedstawiciela Lwow a a nad­
to  przesłać do Zarządu naszego miasta 
telegram z wyrazami hołdu dla bohaterskich 
obrońców i współczucia dla jego mieszkańców.

Delegaci lwowscy zetknęli się z Naczelni­
kiem  państwa, komendantem Piłsudskim, z pre­
zydentem m in is trów  IKloraczewSkim i  innym i.

Konferowali też z członkami amerykań­
skiej misyi żywnościowej pod przewodnictwem 
profesora uniwersytetu Kelega.

Członkowie m isyi ameryk. zapewnili deleg., że

już w początkach lutego Lwów 
otrzyma zboże amerykańskie.

wiadomo* co się z n im  stało. A może go do 
robót wzięto ?

— Ju tro  otrzym acie legitymacye. Dziś ja ­
ko* w yla tam y num er bez Ypsyłona.

Pracujemy w dalszym ciągu. O tworem, 
przez k tó ry  zdąża w inda, dolatuje z h a l maszy­
nowych sym patyczny przewiew. To zgasi świecę, 
ta  lampę... Zapałk i m igają niczem kule. Cza­
sem pęknie szkło u  lam py, czasem lam pa się 
przewróci i pocznie p łonąć nadobre... W ów ­
czas uczestniczymy w akcyi gaszenia.

— Jest kom un ika t —  powiada służący 
flirukarn iany, k tó ry  każdego wieczora, a w ła ­
ściwie w nocy, z iąża do kwatery prasowej. — 
Ale strzelają, s trze la ją ! — oświadczą z m iną 
zaaferowaną.

— r Sytuacya naogół niezmieniona, na 
lw ow skim  odcinku spokój" — czytamy w b iu ­
letynie wojennym.

Służący ty lk o  sk iną ł głową...
Za pó ł godziny wpada gość. Z kw atery 

pra owej. Przynosi nowy kom un ika t. Senza- 
c y P  Żółk iew  zajęta. Z ie lińsk i w  L ub ien iu !

— Panowie skorzystają z tego drugiego ko ­
m un ika tu  .?

— Zapewne. — Podziękowanie, ukłon> i  od­
prowadza się gościa ze świeczką w ręku do 
bramy. W  drodze w ia tr gasi świecę, w bra­
mie zapałki. A n i sposób znaleść dz iu rk i od 
klucza. Czyni się rwetes, zamieszanie. W re ­
szcie... Gość odszedł.

.Mego wizyta w yw oła ła  istny przewrót

w  układzie m ate łya łu . Nowy kom un ika t — 
nowe ty tu ły . Metrampaź oświadcza, że „dz i­
siaj num er nie wyjdzie". Trudno. On cudu 
nie dokaże. Udało się. raz, drug i wydać p i­
smo, gdy inne da ły za wygraną, ale znowu 
nie można codziennie z niczego rob ić coś. To 
rzekłszy, z rozpaczą siada na krzesło (o trzech 
zdrowych, a jednej ranionej nodze) i pada 
wraz z niem  na ziemię... Ratujemy go wszyscy, 
ón zaś, k lnąc Austryę (które j przypisuje wszyst­
kie nasze nieszczęścia...), udobruchany groźną 
przestrogą, im a się przeróbki w  kolum nach.

Świece się wypalają, na fty  już  ostatki 
w  lampach. Num er skończony. A za k ilk a ­
naście m in u t turkoce stara maszyna, poru­
szana kołem , którem  dwaj robotn icy kręcą.

Czasem, czyte ln iku, nie przyjdzie towarzy­
szka maszynierka, zaczem w nocy trzeba po 
nią posyłać do domu. Czasem się opóźni to- 
warzysz-maszynista, k tó ry  mieszka w  dzielnicy, 
którą U kraińcy sobie za cel obra li. I dziw ić 
m u się nie można. T rudno iść wpośród pęka- 
jących  granatów. Czasem do loka lu  d rukarn i 
zbiegną w nocy mieszkańcy I I I .  piętra, szuka­
jąc bezpiecznego schronienia przed ewentu <1- 
nem niebezpieczeństwem ze strony śm ierciono­
śnych pocisków...

W racam  do domu. Co krok  słyszę groźne: 
„S tó j!"  Odbywa się prze ląd legitym acyi !... 
W  ulicach pusto, ale nie głucho. Brzm ią od ­

głosy armat. Jakby gdzieś w pobliżu, warczy 
karabin maszynowy. Dziwnie niesamowicie 
i przeraźliw ie wygląda Lw ów  w tych nocach. 
Idąc, myślę, że każda z tych  k u l — to śmierć. 
Dążę spokojnie, wiedząc, iż się przed nią nie 
skryję.

A  gdym już w m ieszkaniu, czytam „Dzien­
n ik  Ludow y". Dopiero wówczas widzę usterki 
i b raki. Wybaczcie je, czytelnicy. UL in ­
nych pism są one o wiele większe. Przegląda­
ją  • numer, patrzę nań z przeświadczeniem 
spełnionego obowiązku I widzę, ja k  m i się 
num er rozrasta. L iczy ośm, szesnaście stronic..: 
W idzę w n a g łó w ku : „wychodzi dwa razy
dziennie". W idzę wspaniały gmach z nap i­
sem : „Ludow e Towarzystwo W yd a w n icze j W i­
dzę piękne hale zecerskie i  maszynowe. W ła ­
sne maszyny rotacyjne, z błyskawiczną 
szybkością wyrzucające z pod swych walców 
dziesiątki tysięcy egzemplarzy... Setki ko lpo r­
terów, w  ubiorach jednakich  i z opaskami na 
ręce: „Dzienn k Ludow y"... W idzę przestronną 
„Czytelnię robotniczą".

I  aż się uśmiecham, patrząc na to.

— Czemu się pan -nie kładzie? Panu po­
trzeba snu, n e drzemki' czy marzeń o pięknych 
oczach! — słyszę obok siebie.

To moja staruszka-gospodyni.
W krótce usypiam.

y



Bfcr. 4 „DZIENNIK LUDOWY* N r. 17

J /o w in y  z  dnia.
Lwów, 16. stycznia.

Na czarną listę.
Magistrat m iasta Lwowa uka ra ł za przekro­

czenie ta ry fy  maksyma nej następujących 
kupców : Franciszek Ichniowski, masarz, Zimo- 
rowicza 7, Włodzimierz Sokołowski, sklep spoż., 
Marka 2, Jurdyga Anna, hand la rka  ja rzyn , Ry­
nek, Marya Fischer, Berta G ucklich, sklep sp., 
Marya Zdunczyk, sklep korzenny, Kochanow­
skiego, Albina Tomicka, sklep spoż., Kochanow­
skiego, Barbara Treszczuk, sprzed, ja rzyny, Alek­
sandra Hołowska, przekupka, Ruska 4, Ma-ya 
Galan, sklep spoż., W ronowska 15. v Antonina 
Kosyk, handla rka ja rzyn , Rynek, Józef Lenkie­
wicz, piekarz, Nabielaka 3, Zofia Kasprowicz, 
sprzed, mleko. Hołosko* m., Anna Czaja, sprzed, 
m leko, Lis!opada 1, Leja Griinberg, handel ko­
rzenny, Rynek 11, Marya Kwaśniewicz, sprzed, 
jarzyny, Rynek.

Za nieodpowiedni , w ypiek chleba ukaran i : 
Antoni Thorn, właściciel m łyna, Janowska 60, j 
Feiwei Schnauzer, Piln ikarska S.

Lichw iarze żywnościowi, wym ienien i w  gru -1 
p ic  1-szej, zostali > kazań i na 7 dn i aresztu i  i 
grzywnę od 50— 1.000 K. Thom  zaś i S chnau- i 

zer ty lk o  na grzywnę f  pierwszy na 1.000 K, 
drug i 300 K.

Pogrzeb podp. Henryka Kazimierza Dobra- 
nickiego, a nie jak we wczorajszym numerze 
m yln ie  wydrukowano Dobrzańskiego, odbędzie 

. się dziś, o godz. 2 popoł. z domu żałoby przy 
u l. Obertyńskiej 6 (przedłużenie u l. Zyb iik ie - 
wicza).

Adam Tad. Sikociński, jedn. ochotn. p lu to  
nowy 2 komp. 5 p. piechoty, dawny legionista 
Piłsudczyk, padł w walce na Pasiekach m ie j­
sk ich  dn ia  11. stycznia, tra fio n y  w pierś kulą 
ukraińską.

Cześć Jego pam ięc i!
W sprawie pomocy dla bezrobotnych. Sekrc 

ta rya t zawodowy wzywa k ie row n ików  b iu r po­
średnictwa pracy przy organizacyach zawodo­
wych, by do poniedziałku, dnia 20. bm ., dorę­
czy li dane odnoś nie do liczby i  stanu bezro­
botnych. M ateryaly t3 złożyć należy w  loka lu  
redakcyi „D ziennika Ludowego11 na ręce tow. 
Szczyrka.

Do wiadomości władz wojskowych Donoszą 
nam, źe porucznik inżynier Piątkowski, w Ko­
mendzie etapowej na g łów nym  dworcu kolejo­
w ym  we Lwowie, często odbiera publiczności 
a rty ku ły  spożywcze, po które się ona udaje na 
prowincyę, Porucznik P iątkowski odkupuje owe 
a rtyku ły , płacąc cenę o 5 prc. niższą, n iż to 
oznacza ta ry fa  maksymalna.

F akt ten podajemy do wiadomości odnoś­
nych w ładz wojskowych. Równocześnie nad­
m ieniam y, że już  i  w prasie krakowskiej uka ­
zały się skargi tegosamego rodzaju przeciwko 
lwowskiej komendzie etapowej na g łównym  
dworcu. W idoczne, że doniesienia przeć w p. 
Piątkowskiemu są prawdziwe.

Czy wolno takiem u porucznikow i dziś szy­
kanować w ygłodnia łą  ludność, k tó ra  z naraże­
niem życia wyjeżdża do pobliskich okolic, by 
zakupić trochę jad ła  ?

Jeszcze jedna kuchnia. Oddział prasowo-sta- 
systyczny N. D. W . P. donosi, źe prócz w yka­
zanych poprzednio kuchni wojskowych dla ubo­
giej ludności miasta, utworzono jeszcze jedną 
taką kuchnię ko ło  kościoła św. Antoniego’

Skutek notatki w „Dzienniku Ludowym8
Odnośnie do no ta tk i umieszczonej w Szanow­
nym  Dzienniku z dnia 7 stycznia b. r. Nr. 7 
pod ty tu łem  „Nądużycia przy sprzedaży ka rto ­

f l i 8 przesyła Zarząd miasta następujące w y­
jaśnienie : Przeprowadzone dochodzenia przeciw 
sklepowej, sprzedającej karto fle  w  budce przy 
placu Krakowskim , nie wykazały dowodnie w i­
n i tejże co do wydawania z domu bloczków 
pierwszeństwa na dz i.ń  następny, natomiast 
stwierdzono na podstawie zeznań świadków, że 
nieznane osoby, rzekomo podające się za w o j­
skowych, . przymusowo wykupują ka rto fle  we 
większej ilości, sprzedając je następnie po w yż­
szych cenach. Celem usunięcia tych nadużyć 
odniesiono się do kompetentnych władz, odno­
śną sklepową zaś usunięto.

Nieiit:ściwy gospoaarz. Mieszkańcy u licy  De- 
keria  uskarżają się, że w łaściciel realności pod 
1. 11 i 17 nie pozwala im  czerpać wody ze 
studzien, które się tam  znajdują. Możeby ów 
kam ienicznik zm ien ił swój sposób postępowania
1 nie dręczył bardziej jeszcze i  ta k  już  gnębio­
nej ludności.

Ciekawy okaz kontrolora. Zbiegowisko w yw o­
ła ł onegdaj na placu krakowskim  kon tro lo r 
Urzędu gospodarczego, Izak F ruchtm an. Przy­
trzym a ł furę, na której wieziono z trudem za­
kupione a rty ku ły  spożywcze, ja kko lw iek  ich 
w łaścic ide posiadali ważną karlę  przywozu. 
Fh ich tm ann  jednak nie chcia ł fu ry  przepuścić, 
żądając wprzód... „wynagrodzenia8. W yw iązała 
się k łó tn ia , w  któ rą  ostat cznie wmieszał się 
żo nierz p o icy jn y  i ] o łożył tamę sprzeczkom. 
W łaścicie low i prow ian ów, po stwierdzeniu cer­
ty fika tów , pozw o lił spokojnie dalej sw;ą „odys- 
syę“ odbywać, potrzebującego zaś „ko n tro lo ra 6 
sprowadził na inspekcyę policyjną.

Posiedzenie tymczasowej Rady misj. odbędzie 
się we czwartek, dnia 16. stycznia 1919 o godz. 
12 w południe, w sali posiedzeń Rady miej.

Za nśeoznaczenie towarów cenami. K lara 
W ek, konfekćya, Kar la Ludw ika , Rozalia Bor­
kowska, sprzedaż w ęd lin , Gródecka 36, Juda 
Eisner, Rappaporta 17, kupiec, Hersch Flaks, 
Korzeniowskiego 7, kupiec, zostali ukarani grzy­
wną po 100 K ;  Luiza Stierer, owocarnia, Ru­
ska 25, Chaja Fisch, sklep spożywczy, Helena 
Atlas, sprzedająca mięso, Zniesienie 102, po 
50 K.

Obwieszczenie W  ostatnich czasach zdarzają 
się c raz częstsze i  liczniejsze wypadki zamy­
kania loka li, względnie stanowisk zarobkowych 
przez przemys'owców, wykonujących sprzedaż 
a rtyku łów  spożywczych, a w  szczególności przez 
majstrów rzeźnickich.

Takie postępowanie sprzeciwia się postano­
w ieniom  parg. 53 ustawy przemysłowej, na k ła ­
dającym na odnośnych przemysłowców oho 
wiązek zawiadomienia w ładzy przemysłowej na 
cztery tygodnie naprzód — o za m i er zo nem 
w strzym aniu przedsiębiorstwa.

Wobec tego Zarząd G m iny miasta Lwowa 
wzywa wszystkich przemysłowców, w ykonują­
cych we Lwowie sprzedaż a rtyku łów  spożyw­
czych, a zwł,szcza m ajstrów rzeźnickich i m a­
sarskich, aby ja k  najściślej stonowali się na 
przyszłość do wspomnianego przepisu, a lo pod 
rygorem grzywny w kwocie od 20— 1000 ko­
ron, względnie kary aresztu od 2— 90 dni, oraz 
orzeczenia u tra ty  upraw nien ia przemysłowego.

Zarząd Gm iny m. Lwowa.
Ostrzeżenia dla litościwych osób Zgłosiła s:ę 

w dn iu  21 grudnia do p. D. na u licy  Na Błonie 
24.. 1. p: W alery a Polak, jako  sierota, poszko­
dowana przez Ukraińców, któ rzy zabrali i zn i­
szczyli je j całe mienie. Podała się za robotnicę 
z magazynu, utrzym ującą się z pracy rąk. P. I). 
odnajęta .jej pokój i zaopiekowała się, dogląda­
jąc w  chorobie, za co odwdzięczyła się sierota, 
zabierając całą pościel z bielizną, ciepły szal, 
nowe rękawiczki pó ł tuzina nowych chustek,
2 koce i inne rzeczy. Uciekła z pokradziótiem i 
rzeczami w nocy 12 bm. Kto m ógłby dać wska­
zówki o W alery i Pol k zechce ' zgłosić się za

wynagrodzeniem do poszkodowanej u l. Gró­
decka 1. 90 lu b  na policyę.

Nieszczęśliwy wypadek. Jerzy Ketlerm an m a­
n ipu low a ł w m ieszkaniu bron ią  tak nieostroż­
nie, że karabin w ystrze lił, a ku ła  „ przeszyła 
siostrę jego, Maryę, przypatrującej się jego czyn­
nościom. Ketlerówna zm arła w krótce wśród 
strasznych holów.

Ktokolwiakby wiedział o Bogdanie Rzesze- 
tarskim, studencie P o litechn ik i Lwowskiej, w y ­
działu mechanicznego, będzie łaskaw zawiado­
m ić Ludw ika  Krzymuskiego. Zórawia 22 m. 9. 
Warszawa.

Ktoby miał wiadomość o Stanisławie Mae- 
kówce, starszym żołnierzu b. 30, p. p., w 23 
korpusie, kom pania sztabowa, Feldpost 3 
Michale Tybinka, Mun. Yeri. Komp. 74, Felpost 
299, zechce łaskawie donieść do A dm in is tra c ji 
„Dziednika Ludowego".

Z kansumu wojskowego przy u l. Senator­
skiej nieznani sprawcy zabrali a rty k u ły  spo­
żywcze, wartości 11.000 koron.

Omyłka druku w krad ła  się w wczorajszym 
a rtyku le  o ankiecie drożyżnianej, a m ianow icie 
Nv szpalcie środkowej, czwarty wiersz od dołu 
brzmieć ma : „t. zw. sklepom w ie jsk im ", a nie, 
ja k  m y ln ie  wydrukowano, m iejskim “ .

V DROBNE OSLGSZENiA. V
N l l ł ^ ł i f P  z różnemi zapiskami zgubiono w ulicy 
■ ■ U Ł ic laę  Halickiej. Znalazca za wynagrodzeń em 
zechce ją złożyć w Administracyi „Dziennika Ludowego".

R p W ft lt iU P r  lub pistolet, brauning lub z styryjskich 
flCWUBlFWGj fabryk z futerałem i patronami kupię. 
Zakrzewski, Bogusławskiego 18 — 1—2.

w dobrym gatunku kupię. Oferty złożyć 
UliUM iSm  w Administrac i „Dziennika Ludowego- .

powszechny galicyjski na rok 1919 
EkSICslUCg &. w formacie książkowym jeśt do na­
bycia w Administracyi „Dziennika Ludowegoe po 5 K.

A# k ' ku zdolnych przyjmie natychmiast Z* 
o £ C i n r ^ u r z ą d  o„rzew Ini kolejowej we Lwtiwle.

i | f I I *  cienki 1 mm. (Bindedratło do nabyc"a w war- 
S JiU l sztacie blacharskim Maryar-a Bendia przy ul. 
Wronowskiej i. 6. 15- 5

sprzedaje kapelusze welonowe, aks.;- 
m tne, czapki fu rżane, welonki o .3 

koron Przeróbki od 10 kor. Sklep otwarty od godz. 
9—3 popołudniu. Jas ńka,  u l Kopernika 14. 16- 2

Pokój kawalerski zaraz do wynajęci i przy ul. So 
dowei 1. 4, li. p . na prawo.

ł  ń Ź P P y k flt  że!azne uziecirne z materacem tpręży- 
L U £ y t i£ R U  nowem dam za mąkę, cukier lub sprze­
dam. Wiadomość: u . Leona Sapiehy 67,‘ Hi. p. na. 
prawe.
W p flłp s l Prusk‘ dam za świtkę lub futro męskie r.a 

rosłego mężczyznę. Wiadomość: ul. Leona 
Sapiehy 67, I ii p na prawo.

lim eh lllto lflifliu  pokój frontowy, osobny wchód, U lllc U lU  w m ł j  Zaraz do wynajęcia. UL Leona 
Sapiehy 67, III. na prawo.

F fir fsS iliiłB IW  pianina,fisbarmonium znakomitesprze- 
I u  i  IG p s a a iy , dam za gotówkę lub wymienię za 
prowiant/, ewentualnie wypożyczę. Hanak, ul. Pańska 21.
O**I# malinowy prawdziwy, flaszka 7/10 po. K 17' 
w u f t  Sok wiśniowy prawdziwy flaszka „szampanów a“ 
po K 20'—. Do nabycia w kawiarni „Warszawa", plac 
Smolki. , 12—5
P n r i f p !  zawierający legitymacyę, asygnatę na drze- 
r U I  I I C i  wo> fotografię i pieniądze zgubiono Upra­
sza się o zwrot legitymacyi i fotografii za wynagrod e- 
niem do Administracyi „Dziennika Ludowego'1, Syk- 
stuska 21. X
i / ź t ł n i f t r j  którv w nocy z dnia 11. na 12. bm. z u -  
fcUilllCI L f  pyty wał w domach kolejowych o mie­
szkanie pp. Martyniaków, raczy osobiście ewentualnie 
listownie podać swoje nazwisko, pod adres: Gródecka 
1. 127, schody XV!!!., drzwi 233. Martyniakowie. 13—ł

fltfllitse siano lub słomę — kupię i dobrze zapłacę. 
U W IC uy Zgłoszenia: Biuro drzewne, ul. 3-g’o Mata 72.

14-2

DRUKI wykonuje
— i  — gustownie

PIECZĄTKI
— i

Zast. Bacz. red. i redaktor odpowiedzialny: Jatf BłCłyrtSt. DruMem A. Goldmana we Lwowie, Syksfuska 18


